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Z  Warszawy dnia 21. Stycznia. 
Dalsza osnowa wyciągu z Dziennika depar­

tamentowego Warszawskiego. 
O D P O W I E D Ź  

na zagadntenia W tnoteryi wydobycia wło­
śc ian  3 tsraznieyszego stanu.

_ Chęć naradzenia się publicznego i wezwa­
nie obywateli do dyśkussyi kórrespondencyi- 
ney w materyi tak w a in ey ,  iaką itst urzą- 

nie włościan w kraiu naszym , w nowym  
wystawia blasku przymioty serca i rozumu  
znakomitego współrodaka naszego, JO. Xięria 
Jtnci C za rto rysk ieg o w nagrodę tez za usi- 
owania ciągłe o byt i pomyślność oyczyzny  
0 ° ne. znaydzie niechybnie ową wewnętrzną 

p o i i t c h ę ,  iflk^ nadaie czyste i miłością ludz­
kościi oddychające serce, a razem i to słodkie 
prz lianie, £? do przywiązania, szacunku 
1 W zlę czności współbraci swoich, niezaprze­
czonego coraz więcey nabywa prawa.

Zapytanym zostawszy od W . Podprefekta 
powiatu Orłowskiego, iakiego w tey materyi 
iest. m zdania ? pośpieszam w zadosyć uczy 
nieniu tak chlubnemu wezwaniu, przesyłając 
uwagi moie w krótkości zebrane, nietylko

Za Sekretarza Generalnego, J .  L e k s z y c k i ,

w teoryi stósowney ekonomii polityczney,  
lecz w sercu moiem, doświadczeniu i d ługo-  
letniem zastanowieniu się nad ludem wiey-  
sknn czerpane. N iem oźe ten bydź winionym  
o przyljoięcie do nowości, o mamienie bla­
skiem fałszywey filozofii, na którą dziś tylu  
nastaie, lub o uchybienie narodowości,  
w imieniu którey nie ieden przeciw wiecznym  
prawdom odzywa się, kto otwarcie w obronie  
praw i wolności ludu wieyskiego stawa: skoro 
same ustawy przyrodzenia, nauki obyczaio- 
wey i chry6tyani.zmu dawnieysze i świętsze  
nad wszelkie prawa pisane, lub przywłascze- 
r ia z czasem z feudalności, bezrządu im ożno-  
władztwa p< chodzące, również prawa oso­
biste tak dobrze dla włościanina, iak dla mie- 
sczanina i szlachcica bezwarunkowoprzepisały. 
Ktokolwiek i< st obeznany z ważną nauką eko­
nomii poiiiy<zney i iey zastosowaniem do 
u d n ego  z trze* li głownieyszych źródeł za­
robków, to ie s t : rolnictwa czyli produkcyi, 
ten zaijte się przekonał, i e iak chęć ule­
pszenia swego bytu iest wrodzoną każdemu 
człowiekowi, tak też iedno tylko prawo wła­
sności m o ie  bydź dla n iego-dzielnym bodz-



—  9 a

ctm  do pracy i przemysłu. Właściciel tylko 
może bydź interessowanym, aby dla siebie
0 nay innie) Szym koszcie naywiększy czysty 
d o c b o d  przysposobił, aby wewnętrzne) siły 
gruntów nieosłabiał, owszem rzeczywisty ich 
wartość utrzymywał i coraz wię<ev pomnażał. 
__  Takowych moralnych pobudek z przyto- 
dzenia naszego wynikających , mieć niemoze 
naicm nik, człowiek cudzy zarządzatący wła­
snością, tein mniey poddany owe istotne na­
rzędzie gruntowe. Im  więc urządzenie grun­
tów  włościańskich w kraiu naszym będzie 
podobnieyszem do rzeczywistey własności, 
a  włościanin im rzeczywistszym stanie się ich 
właścicielem, tem się rolnictwo podług zdania
1 przekonania mego do wyższego stopnia do­
skonałości coraz bardzo zbliżać będzie , a 
przez to samo i drugie dwa źródła z a r o b k ó w ,  

to  iest: rękodzieła i handel,  wzmagać się
i krzewić zaczną. Przechodziłoby móy za 
m ia r ,  rozbierać przed tak światłymi mężami, 
k tórym  się może uwagi moie w ręce dostaną, 
z łe  skutki poddaństwa dla kraiu, włościan 
i samych nawet dziedziców; byłoby to prócz 
tego tylko powtórzeniem , co w tey mierze 
klassyczni powszechnie znaiomi autorowie 
napisali; te iednak niezaprzeczone prawdy 
przypomnieć niech mi się godzi:  ̂  ̂ ;

„ Ż e  iak istotnymi właścicielami włości i 
„gruntów one skladaiących, bydź prawem 
„spadkowem , bydź przez kupno nabytych, 
„sy dziedzice ziemiańscy, tak istotnymi ró- 
„w nież właścicielami ryk i sił swoich sy w ło­
ś c i a n i e ;  źe wszelkie robocizny, daniny, obo­
w ią z k i  z wolnego tylko i wzaiemnego stron 
„zezwolenia wynikać mogy. Ze dziedzicowi 
„grnn tu ,  budynków i załóg inwentarskich 
„wolno tyle, ile mu się zd a ie , żydać od 
„włościanina, wypusczaiyc m u onęż bądź na 
„krótki lat przeciąg, bądź w wieczysta dzie- 
,  rzawę, bydź też na wieczne praw o, skoro 

włościanin zezwoli dobrowolnie na robo­
c i z n ę ,  czynsz, opłatę ,  daniny przewyższa­

j ą c e  n a w e t  w artość  i d o c h ó d  czy s ty  z  gruntu
„od dziedzica sobie nadanego, nic w tem ani 
„z ltgo  , ani niesprawiedliwego upatrywać 
niemożna, byleby z dobrey woli i bc-z ża- 
„dnego przymusu lub podstępu włościanin 
„na warunki przez dziedzica założone przy- 
„ stał lecz niewola i poddaństwo pod iakim- 
„kclwiek bydź ukryte imieniem, choćby na- 
„ u i t  patryarchalnego Rządu, zarówno mię- 
„dzy Polakami’ \  . . , » !fcdney ey<zvzny synami
„bydź niemoże, a każdćmu włościaninowi 
„na Łolskiey ziemi mieszkaiycemu , powinno 
„bydz wolno (podług brzmienia konstytucyi 
„3g°  Maia 1791, tego pięknego pomniku 
„światła i sławy narodowcy) czjnić umowy na 
„osiadłość, robociznę lub czynsz, iak ido- 
„póki się urnowi, osiadać w mieście , lub na 
„wsiach mieszkać, przenieść się n aw et,  "dzie 
„zechce ,  uczyniwszy zadosyć obowiązkom 
„ k tó r e  na siebie dobrowolnie przyiął.« ' 

( Dalszy ciąg p o tem .)

Zagaienie posiedzenia publicznego Towa­
rzystwa królewskiego Warszawskiego 
Przyiaciół nauk , przez JW . Staszica, 
Prezesa onegoż, d. 11. Stycznia 

(Dalszy ciąg.)
Kanonik T rzc iń sk i , Professor Emeryt 

w Akademii Krakowskiey: rozmaite własne 
pisma.

h e lix  J a ro ck i } Nauczyciel w Akademii 
Krakowskiey * ) : R ozpraw ę o p a rn e j ma
ch im e W a tta .  7

Kollega P oullin  własne dzieło: 0  p r ze ­
cięciach ostro kręgowych.

Ignacy Oldakouiski, Doktor prawa i Pro-  
fessor w gimnasium Krzemienieckieui: R o z­
praw ę o p rzyczyn a ch  upowszechnienia i 
trw a łe y  pow agi praw odaw stw a J u styn ia n a  
p o  szko łach  i  sądownie twach.

*) Teraz Professor Fizyki w szkole Departa- 
tnentowey Poznańskiey.



Koliega  Bnndtke, Bib l io teka rz  i D z i e k a n  
w yd z ia łu  f i lozoficznego A k a d e m i i  K ra ko w -  
s k i e y ,  z ł o ż y ł :  Miscellanea Cracoviensia.

K o l l t ga  Kogel, Professor  r ys un k ów  w szko ­
le d e p a r t a m e n t o w e y  W a rs za ws k i ey :  Historyą 
narodu żydowskiego, p rzez Flawiusza J ó ­
zefa.

Koł lega  Aloizy Ossiński, P rofesso r  w gi- 
n ina6 ium K rz e r n ie n ie c k ie m : IVtasna roz­
prawę o życiu i  o pismach Piotra Skargi.

D o k to r  Me dy cy ny  Franką Prof esso r  w A k a ­
dem i i  W i le n s k ie y ; Rozprawę o początku  
i naturze choroby włosów plica polonica 
zwanej)  d r u g ą :  0  wpływie rewolucjiFran-
cuzkiey na naukę lekarską praktyczną.

Koliega J a n  Śniadecki,  R e k t o r  szko ły 
g ł ó w n ey  W i l e ń s k i e y :  Żyw ot literacki Hu­
gona no lłą ta ia , i żywot Piotra Hrabiego 
Zawadowskiego.

G e n e r a ł  Kosecki o d d a ł  d z i e ło  w o y sk ow e  
pod  ty ty łe m  : Poręcznik dla Podoficerów- 
piechoty.

Kołlega I^ęski) P ro fes so r  a s t ron om i i  W szko­
le g ł ó w n e y  Kra kowsk iey :  Własną rozprawę 
o nauce przyrodzenia.

Roman M arkiew icz, P r o f es s o r  f izyki ,  
w szkole g ł ó w n e y  K ra k ow sk ie y :  W łasną roz­
prawę o naturze i  o zasadach fizyki.

f i r>achim L.ewel, w ła s n e  pismo geogra- 
ficzno historyczne; stosunki handlowe Fe­
nicjan  , a potem Kartagow z  Grekami. 

^ r t z y d t n t  s to ł ec zne go  omasta W arszawy  
^  w ła s n e  p i s m o :  O włościanach, 

jlbek D u k t o r  m e d y c y n y , d z i e ło  w F r a n -  
cuzk tm i ę z y k u :  O robieniu dróg.

D ru k a rz  Dąbrowski z ł o ż y ł  w y da ne  w dru- 
k a r m  iego d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m :  Głosy Posła 
Maryampolskiego na Sejmie i$u roku.

•Kołlega W incenty Handke ,  P ro fes so r  
W szkole p rawa i a d m i n i s t r a c y i ; W łasną  
rozprawę o potrzebie nauki prawa .

K oł l eg a  Bentkowski} P r o f e s s o r  w szkole  
d e p a r t a m e n t o w e y  W a r s z a w s k ie y  w ła s n e  dzie-  
j0 ; Historyit literatury Polskiej.

93 —
Ko ł leg a  Julian Niemcewicz, w ła s n e  p i­

sm a :  Komedy a Samolub, i dramma muzy­
czne : Jadw iga Królowa Polska.

Kol iega Kruszyński,  Sekr e ta rz  G e n e r a l ­
ny^ w M in i s t e r ium  sk a rb u :  Zbiór konstytu­
c j i  Sejmu pacifikacyinego; i dzie ło  pod  ty­
t u ł e m :  Hypomnema R eginanm  Poloniae.

G e n e r a ł  dywizy i  IV  incenty Krasiński'. 
Rozprawę o sztuce toczenia kopiią.

Kołlega Kau/fus P rofesso r  w szkole D epar -  
t a m e n t o w e y  P o zn ań s k ie y :  W łasną rozpra­
wę o nauce starożytności.

D o  z b  o ru  r ęko p i s m o d d a ł  obyw ate l  Sta­
nisław Tret er: Biograf iią Tomasza Trete- 
ra , Kanonika Panny Maryi w Rzymie za.

ybrem. l egoż . -  Uwagi o książce pere­
grynacji Radziwiłła.

Kol iega IValenty Skorochod Majewski, 
z ł o ż y ł :  Kartę chronologiczną Priest lej a ; i  
karty ręczne obejmujące niektóre znaczniej­
sze części Pa rsza wy w roku ryto. N a d t o :  
Dwa tomy rękopisniów nieśmiertelnej pa­
mięci Krasickiego.

Koł lega Kruszyński ,  o d d a ł  n as tęp u ią ce  
r ęk op i s m a  pod t y t u ł e m :  Ratio pereeptarum  
pecuniarum m  tarios usus Sacrae Majestn- 
tis Regiae , ab anno iyj2 . ad annum i;6 2 , 
per Ludovicum Decium. — Ratio commu- 
mum expensaram in usus proprios Ludo- 
vici D ecij.. Spisek użycia dochodów ko­
ścielnych i szpitalnych p rzez  K rzysztofa  
^zle.yzerą ,  z  roku do ijtj.

M a rsz a ł ek  n ad w o r n y ,  S e n a t o r  Małacho-  
V) S' l ,  da r ow ał  pięć r ękop i s rnów w aż n y ch  
w rzeczy  : Uzjeiów narodowych.

v  ( U a l sz >' ci'łS n as tę p n i e . )
lierlina dnia cif. Stycznia.

P r z y b y ł  tu Pol ski  G e n e r a ł  P .  Halz ('?') 
z  Bruchsal. '

Z  < ■alberstadt d. ii). Stycznia. 
U rz ę d n i c y  Xięs twa  B r u n ś w ic k ie g o , k tó r zy  

d l a t e g o ,  ze  są z u r o d z e n ia  P ru sk im i  p o d d a ­
n y m ,  p rze z  r zą dzą ce go  X ię c ia E r u u ś w ic k ie g o
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b ez  wynagrodzenia z urzędów swych oddaleni  
zos ta l i ,  maią się zgłaszać ze swemi patentami 
i dym issyam i, lub innerni świadectwami słu-Ł 
źby u podpisanego Cywilnego Gubernatora, 
aż e b y  tak względem ich wynagrodzenia ze 
Strony Xięcia Brunświekiego , iako też  wzglę­
dem  ich pomiesczenia w Pruskiej służbie, 
potrzebne kroki przedsięwziętemi bydź mogły.

Królewsko-Pruski Tayny Radca stanu 
i Cywilny Gubernator,

K l e w i z .
Z  Hamburga d. 21. Stycznia. 

Tuteyszy  Korrespondent zawiera nastę­
pujący !

Wypis listu iednego Meklenburgczyka 
z  Rzymu  dnia 5 .  Grudnia 1 ń  * 4 - 

W yspa E lba ,  którą dnia 1 4 .  m. z. zwie­
d z i łem , składa się z wysokich gór i z dolin. 
P orto  Ferrajo  leży na pochyłości g ó ry , na 
którey dwóch naywyższych sczytach są dwa 
zamki; m iędzy temi nieco niżey wystawił 
Bonaparte  mieszkanie dla siebie. T u  on 
mieszka w niepozornym dotnku o dwóch  
piętrach i siedmiu oknach z przodu; z iedney  
strony ma widok nagich skał i swoiey stolicy, 
zdrugiey zaś morza i stałego lądu. W  mniey- 
szym iescze obok stoiącym dom ku, mieszka  
iego matka i Xię'żna Borg/icse,  które iedynie  
z całey rodziny za nim się udały. Z Gene­
rałów sam tylko Bertrand  tam pozostał.  
In n i powoli pooddalali się iuż od niego. 
Z  800 grenadyerów dawney gwardyi iego ,  
niemasz iak tylko 6 0 0 ;  reszta pouciekała. 
Gręnadyerzy noszą iescze dawny mundur, 
prócz kokard, które są czerwęne z białem 
i  z trzema złotemi psczołkami na białem tle 
haftowanemi. Prócz tego ma oddział artyl- 
lery i, szwadron u łanów , po większey części 
Polaków —— niesczęściem kilku także N iem ­
ców  —  oraz batalion Korsykanów. Jego 18 
działowa korweta iest okrętem Francuzkim,  
który m u dla rozrywki pozostawiono, i na 
którym on przejeżdża się niekiedy po moizu.

W  dniu przybycia mego stała Jedna Angielska
leg a ta  na przystani; nazaiutrz rano odwinęła
ona, i trzeciego dopiero dnia przybiła zn o u u
inna. Jeden Pułkownik i ieden Kapitan
Angielski , bawią ustawicznie w Borto-

etłajo.  Ci wraz z Kapitanami Angielskitn-.i
rcgnt w przyśtani stoiących, są icdyni z cu-
zozjetnców, którzy t a m  u dworu przystęp

ina i ą .  adnemu i n n e m u  c u d z o z i e m c o w i  nie- 
P0 , » . I  > B o „ y m u  do s.eb

!\ ° *«■'«»* do mieszkania 
swego. Miałem , iU aŁrot„ie o
bnośc przypatrzenia mu się d o b r z e  zbliska
i znalazłem potwierdzenie te g o , iż  teraz*
bardzo zmężniał. U b i ó r  i'(go j t s t  i e s c z *
Ów dawnieyszy, iaki na wszystkich rytniach 
( kopersztychach) wyraźaią.

Wieść o uwiezionych przezeń wielkich 
skarbach, zdaie się bydź płonną, a pensy* 
przeznaczoną podobno mu nie nayregularniev 
wypłacają. Ażeby więc woysko swoie m ógł  
utrzymać, ruesłychanemi uciska l u d  po(|a_ 
tkami. Podczas moiego pobytu wybuchnął 
z tegp powodu w iedney części tey wyspy 
wyraźny bunt, i odradzono tni zamierzoną 
podroż _do P e r to - lo n g o n e ,  ponieważ po! 
przedzaiącey nocy ruszył w tamtę okolice 
oddział żo łn ierzy , końcem poskromienia 
wybuchłych rozruchów.

N i e m c y .
M e r k u r y  R e ń s k i   ̂Gazeta w Koblencu  

w ychodząca),  umieściwszy uwagi nad przy­
szłym stanem N ie m ie c , kończy ie nasmpujT 
cemi słowy: *

„Ze Xiąźęta bronią swey udzielności, itSł  
rzecz naturalna, bo dla kogoż pan0Warii’e nie 
iest pochlebnem? A l e i  w takim kraiu, który 
nie iest w stanie utrzymać powagi swoiey za 
granicą, tudzież działać możnie wyFo wiadaiąc 
w o y n ę ,  lub zawieraiąc pokóy, „it-moźe się 
Xiążę praw Maiestatu domagać. X i ą ź ę ,  nie- 
mogący powierzyć żądań swoich mocy oręża, 
musi-fiję zrzec praw takowych ; gdyż 0 d tego*



właśc iwie  zaw is ł  Ma ies ta t ,  aby  p r a w  swoich  
b r on ić  potęgą,  w  Niemczech są t e raz oczy-  
wiście tylko A ustrya  i Prusy, k tóre  sp raw ie ­
d l iwość z robić  sobie  mogą.  Ws zy sc y  i n n i ,  
m u s z ą  iako O b y w a te le  s t aw ać  p rze d  Są de m
1 czekać wyroku o n e g o ź ,  a n aw et  źąda ią  tylko 
swey  t n n i t m a n e y  sprawied l iwośc i .  K to  zaś  
ośw ia dcz a ,  że  uzna ie  Sęd z iego  nad  s o b ą ,  ten 
n ie  iest udz ie lnym.  Dla czego* więc od’wle- 
kasz Ce sa rzu  pfzyięcie  tego oświadczenia ,  oraz  
w y m ie rz an ie  Xią źę to m i p o d d a n y m  o n y c h i e  
sprawiedl iwości  teraz i nazaw sze ,  k iedy Ciebie 
od  da w na  iuż p o t r z t b u ią ?

„ P r a w d a ,  ze Austrya  t y tu ł u  Cesa rza  N ie ­
mieckiego  przyiąć n i ,  m o ż e , i eźe l i  się takie 
ma ią  zawiązać s tosunki ,  iakich Xiążęta żądaią.  
K tó ż  zechce b y d ź  Ce sa rz em  Xią źą t ,  k tó ry m
rozka zyw ać  n ie m o ż n a ?  Xiąźą t ,  k tó rzy  r ów ni e
tyle  ma ią  do p o w i e d z e n i a , , co i s a m  Ce sa rz !

2 ‘ eSarz by łb y  tylko n ę d z n ą  pos ta c ią ,  
P rz) }ywdiąeą na i e y i n y  n ie  d!a czego inn eg o ,  
iak eylko,  aby s t anowić w czczy ch  f o r m a c h ,
1 p rócz  ma rn o t r a wi en ia  p i en ięd zy  dz ie dz i ­
cz n y c h  kraiów s w o ic h ,  n i r z e g ó  więcey  nie- 
czynić .  K to  więc twie rdzi ,  ze Austrya go- 
duośc i  Ce sa r sk ie j  nie c h c e ,  ier, „ i e  wie ,  o co 
‘u idzie.  Cesa rs two nad  u dz ie ln ym i  X iąźę -
3im iest  n i ed orz ec zno śc ią  i czcz ym ty tu ł e m ,  

° r t S° Auśtrya  do  wielkości  swoiey  n i e p o ­
t r z e b n e  , i k tó ry w ik ł a ł by  ią w tys i ączne sp or y  
P o c Owczas,  gdyb y  się za d ob ro  og ó ln e y  Oy-  
czyzny  poświęcała .  G d y b y  wszyscy  Xiąź ę ta  
o wieków tak byli  po s tę po w al i  iak A ustrya, 

y l j ś iny  w sp o k o y n o śc i ,  zgodn i  p o m ię d z y  
so ą ,  i b a n o b y  s ię  nas  za granicą.  Ż ą d z a  
u z u. ności ,  ta i edyn ie  p o p s u ł a  Niemcy. 
M o ż n a  sobie p o m y ś l e ć ,  ie  mi ło  będz ie  Xią- 
żę torn N ie m i e c k i m ,  i eżei i  Austrya  od r zuc i  
dos toynośc  C e sa r sk ą ,  k tó rą  i t y  tylko p rze z  
korbl ’l t m e n t  o f ia rowano .  N a ó w c z a s  to k aza ­
l iby X iążę ta  2 u k o n t e n t o w a n i e m  p ak o w a ć  
w (Piedaill, i pow róc i l ib y  do d o m u ,  nic  nie 
z robiwszy .  Je że l i  s ię  n iczego  n i e d o k a ż e ,
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i e źe l i  u k ła d y  p rzez p r y w a t n e  p r e t e n s j e  ni«-  
p r zy i dą  do s k u t k u ,  t e dy  X iąż ę t a  zy*kai* 
w sz y s tk o ,  a lu d y  nic.

„ G d y b y  Austrya w czasie p rzys tąp ien ia  
sw oiego  do  p o w s z e c h n e y  koal icyi  p r z y b r a ła  
by ła  z n o w u  ty t u ł  Cesa r s twa  N ie m ie c k i e go ,  
byl iby się w i ey w te n c za s  r adzi  h a  dyskrecyą  
poda l i .  N i e c h ż e  więc  ci ,  k tó r zy  od p ad l i ,
1 t e raz uzr .a i ą ,  że  im o a m n e s t y ą  pros ić,  ale 
nie p rawa p rzep i sywa ć  n a l e ż y ;  że  dosy ć  dla 
nich  s c zę śc ia , gdy się im kraie ich iako w ł a ­
sność  p o zo s ta ną ,  a Cesa rz  do d a w n y c h  swoich 
p r zywi le iow  powróc i .  N ie c h a y  się m o c n o  
zas tanowią  nad  tern, iakiego po  sw ym  powroc ie  
sp od z ie w a ćs ię  mog ą  przyięcia  od lu d ó w sw o ic h ,  
leżel i  iin ro zd w o io n ą  i p o k a w a łk o w a n ą  O j c z y ­
z n ę ,  b e z w ł a d n ą  K o n s t y t u c y ę , a z n i ą  widoki 
t i ągn ącey  się z n o w u  p r zez  ca ły  wiek  b i e d y ,  
n ę d z y  i h a ń b y  p rzywiozą .  Ń i e c h a y ,  gdy 
ieseze cząs i e s t ,  poświęca  część swoiey p rzy .  
w ła s cz o n ey  w ła d z y  dla oca lenia  sobie  o g ó łu .  
N a t e n c z a s  z a ś ,  nieociągay  się u k o ch a n y  

ra n  cis^, ku  by dź  z n o w u  C e s a r z e m  Nie ­
mieckich  l ud ó w  Tw oic h .  Dla czegóż zważasz 
na o p ó r  ty c h ,  k tó r ym  n aw e t  w e d łu g ś w i ę ty c h  
p raw Rz eszy  N i e m i t c k ie y  n i t b y ł b y ś  win ien  
d o t r z y m a ć  s łowa  ( c h o ć b y ś  ie im b y ł  d a ł ) ,  
k tó re  oni  teraz w taki sp osó b  n a  s w ó y  chcą 
t łóm ac zy ć  poż y tek .  Jak ież  to nie sczęśc ie  dla  
k r a i u ,  gdy lu d y  i X iąź ę ta  są p o r ó ż n ie n i !

beyrzy i  s i ę ,  o tw órz  I w e  usz y ,  a zobacz ysz  
i u s łyszysz od  i e dn ego  końca Niemiec do 
d rug iego  l u d ,  k tóry Cię z  wy c i ą g n i o ne mi  
r ę k o m a  za Cesa rza  wzywa.  P ra g n ą  Cię  ludy  
N iem iec k ie ,  p o m i m o  wsze lk iego o p o r u  o ta ­
czających  Cię X i ą ź ą t , k tó r z y  p o d d a n y c h  
swoich  na mi lczenie  p o t ęp ia i ą ,  a n a w e t  i ga- 
z e ty  p od  do zo r  b io r ą ,  l ub  wcale n isczą ,  aby 
k rzyk  nie s ta ł  się p o w s z e c h n y m  i n i e d o s z e d ł  
d o  t r o n u  T w o ie g o .  Niemcy} n i t t y lk o  że  
w sa m y c h  sob ie  są p o s z a r p a n e ,  al e n aw et  
po w s t a ł  sp or  m i ę d z y  X ią ź ę t a m i  i J u l a m i ,  
s p ó r ,  k tó ry  Cesa rz  tylko zagodz ić  m o ż e .
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N a  niego są wszystkie oc2y obrócone ,  na nim 
wspiera iąs ię  wszystkie nadz ie ie ,  aby od niego 
sprawiedliwe pos iadanie ,  słuszny podz ia ł ,  
bezpieczny  koniec i rozsądna wolność wycho­
dziły.  “

Z  W łoch  dnia 9. Stycznia.
P o d ł u g  wiadomości  z R zym u  dnia 24. 

G rud n ia ,  mianował  Oycitc  S. Jdrygadyera 
S ra c c i G ener a ł em  1'orucznikiem woysk Pa- 
piezkich.

N a  żądanie  rządu Hiszpańskiego poimano 
i uwięz iono w Rzym ie pewnego Genera ła  
Hiszpańskiego.  Miał  on bydź odes łanym do 
H iszpan ii y lecz t o ,  z wyższego rozkazu,  
nienastąpi ło.  Od tego czasu aresztowano 
w  R zym ie  ki lkunastu kraiowców i cu dzo­
z iemców.

Dnia  2 8* Grudnia  przybyło z W iednia  do 
Genui dwóch g o ń c ó w ,  przeznaczonych  do 
P a lerm y , którzy dnia 31. puścili się t amże 
n a  statku przewozowym.

Mo ni torNeapol i tańsk i  pisze pod d niem 26.
I Grudnia :  „ N i e m o ż e m y  iak tylko oddać  spra­

wiedliwość troskliwości Ministrów Angielskich 
około Króla Sycyliyskiego. A n glia  zaręcza 
m u  tę wyspę ,  iak zaręczyła Kr iestwo Nea- 
pol i tańskie Królowi Joach im ow ij  poczy- 
tu iemy za rzecz chwalebną i sprawiedliwą,  
iż dope łnia  swych obowiązków względem 
ob ud w óc h  Monarchów.  Sternwszystkióm przy 
z n anym  sposobie m. ś len ia  Króla Neapolitan- 
skiego,  niema potrzeby Król ;y cyliysk/, starać 
się o obcą pom oc  ku swey obronie przeciwko 
n iemu.  Kroi  Neapolitański oświadczył  się 
bydź z nim w stanie po ko iu ,  iak ze wszy- 
stkiemi mocarstwami Europy. ISieoddahł  
on od siebie żadnego otwartego i regularnego 
s tosunku z Sycylią • zakazał  zaś tylko nie­
regularnych  związków i obwieścił ,  źe bandera 
Sycyliyska przypusczana będzie n iezwłocznie  
do  iego p o r tó w ,  skoro okrę tom Neapol itań-  
skim dozwolone będzie wbieganie do por tów 
fćycyłiyslucij. “

Listy -i Rzym u  zapewnia ją,  iż się uda ło  
Oycu  5 . wyiednać łaskę dla Xięcia pokoiu ,  
ktorego wydania żądał  Ferdynand F i l ,  uwa- 
zaiąc go za buntownika i zdray.cę. a którym 
się opiekuie Król Karol ltd .  i Królowa,  m a ł ­
żonka iego. Oycicc S. pisał  z tego powodu 
bardzo nalegaiący list do Xiędza  Osto/uza 
spowiednika Króla Ferdynanda F IL  Xiążę 
po om ma ł  swey małżonki ,  In fantki  Hiszpan-

L k‘ÓVa Pias tu ’e ty tu ł  Xiężniczki  A lku dyt  a  k tó r a  w  H%ymie]  g d z ie  ^  f)a
ł o m e  Krolewskiey H i s z p a ń s k i e y  rodz iny,
bardzo lest poważaną.  -

Król  Sardyński zapewni ł  Genueńczykom 
następuiące dobrodzieystwa : Doznawać  będą 
te y s a m e y  opieki ,  iak inni poddani Królewscy; 
woysko wcielone będzie do woysk Królewskich 
z r ó w n e m i  preroga tywami ;  port W(ji " _
wrócony będzie z dawnemi prawami a , ze 
znaczone  doń towary ,  maią wolny prżechód
przez  pańs twa  Kró lewsk ie j  w ka^.t,- 11 , • . . s a z d y m  okręgu
będz ie  r a d a  p r o w t n c y o u a l n ,
cz ł onk ów ,  wybrana z listy t r z e c h s e ^ o s ó b 1
opłaca,ących naywięcey podatku ,  i co rok
w piątey części odnawiana.  Pierwszego tylko
razu mianuie ,ą Kró l ,  rów nie iak iey Prezesa,

o r s  l e t n i a  z e ,  n i e b ę d ą c  c z ł o n k i e m  r a d y

rne ma prawa głosowania.  Król przepisze
s ar rady , która i tdyuie  zat rudniać się będzie
potrztbani i  gmin ,  i zgromadzać się corocznie
w przeznaczonym od Króla czasie. W razie
potrzeby uchwalenia nowych danin

, • t j  5 ^ K r O-
n u d z ą  się corocznie wszystkie prowincyalne 
rady w Genui. Poda tki ,  które teraz Król 
w Genui nakłada bez poradzenia się r,u ] r ° 
wń cya lnych,  n iemogą przewyższyć s m ^ T u  
danin wdawmeyszy- .h pańsiwacl, Król, W8k.ch 
( lnaietiiii ysi Genueńczykowie korzystniey na 
tern wychodzą).  Dłu g  publ iczny,  t ak iak go 
rząd Francuzki  u z n a ł ,  iest zabezpieczonym;  
moneta  kraiowa wraz z Piemoncką przy imo-  
wana  będz ie  w Królewskich kassach; T r y b u ­
n a ł  Genuęński aostaie w równym’ stopniu



z T r y b u n a ł a m i  w Turynie , N izzy  
Pensye są z a p e w n i o n e ,  do pó k i  pobieraiący 
one w kraiu bawią.  Nabór woyska dziać sio 
b i d z i e  w  r ó w n y m  S'Ósu; k u , iak w in n y c h  
Kró l ews k ic h  pańs twach ,  a s łuż ba  morska  r ach o­
wać się będz ie  za s l u z b ę  Indową.  J e d n a  k o m ­
pania gwardyi G e nu e n sk ie y  składać będz ie  ątą 
k o m p a n i ą  gwardyi  k r o le w sk ie y .  M un ic ypa l -  
ność G e n u e ń s k a  sk ła dać  się będz ie  ze  40
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i t. d. Kaper Algierski, chciał zaraz wybietfz

okrętem Rzymskim, który z portu wyruszyt, 
zgromadził Napoleon woysko osady, i groźbę) 
i i  znisczy okręt, przymusił Kapra do wycze­
kania 24 godzin i szanowania neutralności.

szlachty, 20 mi.esczan , żyiących z swych 
dochodów lub bawiących się wyzwolonemi 
sztukami, i 2 0  znakomitych kupców. Pier­
wszy raz mianuie ią K ró l , a w przyszłości 
uzupełniać się sama będzie z Króiewskiem 
zatwierdzeniem. Król mianuie Prezesa. Mu- 
nicypalność zawiaduie dochodami miasta, 
nizszą policją , dobroczynnemi instytutami, 
i mieć będzie osobną urzędową odzież; Syn- 
dj’kom wolno nosić togę Prezesów Trybunal­
skich. Uniwersytet używać będzie swobód 
uniwersytetu Turyńskiego.

Król Sardyński przy wołał Jezuitów do swych 
kraiów; takie Król Hiszpański prosić miał 
Oyca S., a ż e b y  mu odesłał Jezuitów Hiszpań­
skich, którzy bawią w Rzymie.

Do Ankony przybył 8 fletni Biskup Gon- 
darski, Albertini, z S Kiężmi z wyspy Cypru 
(nalcźącey do T u rk ó w ) ,  dla powinszowania 
p apieiowi sczęśliwego powrotu do stolicy 
Chrześciiaństwa. Podczas wyprawy do Egi- 
Pt u > Katolicy w Turcy i Europeyskiey, bar­
dzo tam byli prześladowani (zapewne tylko 
Trancuzi ( Włosi zostaiący pod wpływem 
Francuskim); uszło więc ich 8 0 0  z 5 0  Xię-

ml . 0 ^ y p r u , gdzie dobrze byli przvieci 
i kwitnącą załoźvli s ,

Xiaie H erłfn lU  • • ■ • " 7 *  uun*czltS ’ KCOriS zwy*le na pomienionym
bvli przed O o* 3 syD0W,e,e8°* Pawiem palcu nosiła, włożyła ią na drugi. —  Gdy
Tndora  kr Domirukana X-^dza Baron Sztrombek przemówił do niey io b rą -
Cya w p ro w ad z i  A n Shków na audyen‘ czk? 2 oznajm ieniem  oneyźe przeznaczenia

n m , „ n v (  o  , . pokazał, podała rękę nic nie mówiąc. Baron
. . , 1 umphry D .ivy , zwiedza Sztrombek , odpruwszy od pargaminu obrą- 

teraz kopal me zelaza na wyspie Elbie. czkę, w ł o i j t  ią iey ostrożniej tak iak żądał!
Gdy niedawno przybyły do PortoFerrajo na palec.

2adziwiaiq.ce skutki magnetyzmu.
(Dalszy ciąg.)

Od dnia tego zmienił się istotnie stan Ju lii, 
która, iako powracaiąca do zdrowia, słabe tylko 
miewała peroxyzmy, które ią pierwey tak 
mocno dręczyły. Dnia 14. Stycznia o z n a j ­
miła ona we śnie magnetycznym Baronowi 
Sztrombekowi, co nasrępuie:

„W  Niedzielę (d n ia  17. Stycznia 1313.) 
ozdrowieię zupełnie; ale do sczęścia moiego 
trzeba, ażebyście mi włożyli na palec złotą 
obrączkę, wartuiącą dwa L u idory , wewnątrz 
z literami E . A . F . ,  a to między lo tą  i u  tą 
godziną z ran a , ale i o iedną sekundę nie 
późniey. Obrączka ta, gdzie satni chcecie, 
może bydź zrobiona, byle nie tu. Musi ona, 
leżeć w pudełeczku z zielonego marokinu. 
Przez całe moie życie m uszę ią nosić na  
skazuiącym palcu. Musi bydź także na par- 
gaminie przyszytą. “

W oznaczonym dniu, to iest: w Niedzielę, 
kwadrans na godzinę 11 tą, udał się Baron 
Sztrombek do swoiey żony z obrączką, przy­
gotowaną według życzenia J u lii.  Siedział 
on ze swoią żoną na sofie, gdy o samey 
godzinie wpół do u t e y  weszła Ju lia  do 
pokoiu w rannym ubiorze. Nic nie mówiła 
i zapewne była we śnie magnetycznym. Zdią- 
wszy obrączkę, którą zwykle na pomienionym
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W  tym m om encie ,  w którym obrączka chorób; ale się nie zważa na tfv  , 
zhaydowała się na palcu, ziewnęła, i prze- iakie ona daie przez usla c h o r c L i * 7 ’ 
budziła się z drzymania. mówiąc te słowa: wpada w sen magnetyczny. Ćh0£  \  , y 

ywC o i to ma znaczyć? Na coź tu ten gruby na i»ay,>iękhieyszYy d « d z e  do w y z ie w ie
wielki, pierścionek? Gdziez la lestem , iakirr trzvmanw.n k i p, 1 , , “ nŁ 'Mywanym bywa za sza lonego, nie czvn: •

' * ~ 02 h “  • rtmuĄ JZZ
N ie  wiedziała ona ani słowa o tein wszy- w ię ^ y  r i e ^ c a ” * Kfyf X® iu i  s!(*

stkićm , co się w iey słabości, to u s t  od Po- z J u l ią , gdyby w  ̂ 6l^ °
niedziałku w wieczór dnia 4. Stycznia, aż do za szaloną"trzymana t ka.‘h 1(>’ choroby
dziś dnia 17. Stycznia 1813.  przytrafiło. -  postąpiono, i , k " *  * * .ni* t3k
Sądziła, że  to był W to r e k . —  N ieu ied z ia ła  pować się zwykło. (O b atzyć  ’^rnl P0StS' 
zatem nic ani o śnie magnetycznym, ani o tztrombeka  stronnicę , 4 4 . j  °  Baron»
drzyinaniu, ani o symptoniatach swoiey sła- O wyżfcy opisanym stanie % /" 
bości, w którey zdawała się żyć w zwyczay- o nader godnych uwagi feno n ^
ney swoiey istocie. N ie,wiedziała więc nic się w ciągu iey choroby poka- '!^  ’ kt .̂re 
o wizytach, które oddawała i przyjmowała; lamy czytelnikom naszym nast^"3  ̂
nic o  koncercie, na którym była; nic o s p a -  ciekawe wiadomości. D la n ^p'1I:ł ce •'ielce 
cerach Swoich, o godzinach muzykalnych, każdego o ich prawdzie, przy ta'- ° fiania Za® 
które brała ; nić ńareszcie o zatrudnieniach kazdey namitnioncy okoliccn ,Cf ainy ’ Przy 
domowych, które załatwiała. T e  upłygione dzit ła Baron a ^Ztrombeka^0^ ' Stronn ĉe  
14 dni nie znaydowały się w iey życiu , czyli Budowa ciała Julii ( iak śie 4 
raczey była ona w nich zupełnie inną osobą, nie była w niczćin nadwerężona na,nieniłe) 
Kosztowało nie mało pracy, nim ią przez ona w naypięknieyszym kwiecie’ „ T T - *  
opowiadanie rzeczywistości nitiako przeko- była czerstwą i naydzielnieysza siła - ^  
nano. Nieskończenie wicie razy powtarzała: uposażona. (Stronnica o • \  zy,ł*otni?
że się nigdy me miała /epiey , iak teraz. Miewała oba m elan ch oh e'/s i* * t ■
Z uderzenięm godziny l i t e y  ziewnęła raz — Zdawało sie i e o! ‘ T* 1’ , * *^3*) 
ie scze ,  a tu iuż i te trochę osłabienia, które osiadła na i ty  móztm Z ! 
dotąd zdawała się mieć iescze, zniknęło do wszych fantaayi, u L yia ła  o ^ i b i e " Z**' 
sczętu. Jdtąd numoźna iuź było spostrztdz moiemu nic nie zbyw a, ale w głowie 
na niey naymnieyszegośiaduiakiey choroby, dolega m nie, tam coś tkwi; J . z J Z Z  l  

Na J u lu  okazał się więc z w i e r z ę c y ,  się całkiem przewrócić. “ Z i e m  t , mU.SI 
z s a r n e y  n a t u r y -  w y n i k a i ą c y '  m a g n e -  ona często słyszeć, nawet i we śnie 3 3 si<* 
t y z m ,  lako naywyźszy , nayokazalszy osta- czriym. — Ztąd pochodził iey niei r m.?^riŁty* 
tm środek, iakiego natura do uleczeni , używa, upor, którv po wyleczeniu • , at,anaany 
(Obaczyćstronmcę 1 4 j dziełaBarona Sztrom- magnetycznym mawiała, miaj 4, - l  Inie  
beka.) Jest to wygórowanie iudzki. go j n - mcy rzeczy zniknął. (Stron. , "ł .n$6 ł w s a ' 
c t y n k t u ,  a przytłumienia r o z u m u .  (Oba- - (Dals *
tzy ć  powyższą stronnicę). ?y C1-S następnie.)

Natura chce pewnie używać bardzo często — ——
magnetyzmu do uleczenia szaleństwa, melan- 
tholii i wszystkich mózgowych i nerwowych

Dodatek,



Dodatek do Gazety Poznańskiey Nro. g .

D O N I E S I E N I E .
D o c h ó d  z  d a n e g o  w d n iu  l i .  S ty c z n ia  r. b . p r z e z  tu f e y s z y c h  A m a t o r ó w  m u z y k i  

K o n c e r t u  n a  w sp a rc ie  p o g o r z e l c ó w  O b o r n i c k i c h , ,  w y n o s i ,  p o  o d ę c i u  w y d a t k ó w ,  i 38  ta l i .  i ? 
d g r . ,  k tó r e ś m y  w p o w y ż s z y m  c e lu  S z a n o w n e m u  M a g i s t r a to w i  miasta- Obornik o d e s ła l i .  U f n i  
w  z n a n y c h  d o b r o c z y u n y c  c h ę c . a e h  Łaskaw e y  P u b l iczn o śc i , -  c h ę tn i e  p o ś w ię c i m y  n a s z e  u s ł u g i  
w  r o z d a n i u  b i l e tó w  d o  p r z y s z ł y c h  K o n c e r t ó w .  P o  z  n a ń  d n ia  2 8 . S ty c z n ia  '  1 g 1 5.

Karol Berłach. Penak. Frost.

Z  Poznania d. 31. Stycznia.
P rzyby li  til J J ,  W  W .  G e n e ra ło w ie  Majo* 

row ie  Diatkow  i Argamakojj: iszy.
D nia 2 8. p rze c ią g n ę ły  tędy  p u łk i  u ła n ó w  

O ry n b u rg sk i  i W ło d z im irsk i ,  a dn ia  29 p u łk i  
p ie ch o ty  Ł a d o w sk i  i N isegororizk i,  D w a 
o s ta tn ie  sk ła d a ły  s ię  z 4 O fice rów  s z ta b o w y c h ,  
5 7 Oficerów n iższego  stopnia,, *3 3=2 ż o łn ie r z y  
i  265  koni.

Z Paryża d. ij. Stycznia.
K ią ż ę  Fieury , k tó ry  n ie d a w n o  spad łszy  

a  ko n ia  n o g ę  z ła m a ł ,  rozs ta ł  » ę  z tym  św ia tem ,
P o l icy *  tu teysza  u c z ę s to w a ła  Sekwanę n ie ­

p ospo l i tą  i lością win z fa łszow anych .
W ia d o m o ś ć  o ch o ro b ie  K róla  N e a p o l i ta ń -  

skiego tak m a ło  s ię  p o tw ie rd z a ,  iak w ło ż e n ie  
Sekwesfru na  d o b ra  ro d z in y  Bonapartego.

P o d c z a s  o s ta tn ic h  ro z r u c h ó w  w  Lttgdunie 
p o s t r a d a ł  życie ie d e n  p iekarz .  P a r ry a  P re ­
fekta b y ła  nays łaŁ sza .  P a r ty a  p rz e c iw n a  
dzieliła- się n a R e p u b l ik a n ó w  i B o n a p a r t is tó w ,  
k tó rzy  ied-aak z  sobą  trzym ali .  P re fe k t  (Znany  
z e  spisku P alle t a  i P a n  C habrol) zo s ta ł  
z r z u c o n y  z u r z ę d u  za n ie ro s t ro p n e  p o s tę p o ­
w an ie  przy  i e m  z d a r z e n i u .

Przedwczoray umarła t u  w p o ło g u  Hrabina- 
D am  f  licząca lat 33 ,  B y ła  o n a  matką 8 
dzieci.

W e d le  do n ie s ie ń  z A m eryk i , A ngielska  
w y p ra w a  p rzec iw  Nowemu Orleanowi nie 
u d a ł a  się.

Hrabia Bafthdemyi  Par Franćyi} zasczy-

c o n y  zo s ta ł  w ielkim krzyżem  le g i ih o n o r o w e y ,  
a W .  U rz ę d n ik a m i  teyże  legii m ia n o w an i  s ą  
H rab io tv ie  i P a ro w ie  Senionvillex Vtilencey 
Pastoret i  D upont.

K osc io ł  S. Magdaleny m a fe-ydż o d b u d o ­
w a n y m  i p o św ię co n y m  Ludwikowi Męczen­
nikowi.

P a n  Carnot w dziele  sw o im  pod  ty tu ł e m  r  
Przełożen ia  uczynione Ludwikowi X V I I I , 
u m ie ś c i ł  w ie le  ś m ia ły c h  m yśl i  w e  w zg lędz ie  
tego M o n a r c h y :  np. „ C ó ż  by ło  p o w o d e m ,  
:ż tak d łu g o  z n o s z o n o  ty ran i ią  Napoleona f  
U m i a ł  o n  w zn ie ść  d u m ę  n a ro d o w ą .  Z  ia -  
k ie m że  to  p o św ię ce n iem  n ie  s łu ż y l i  m u  c i  
n aw e t , ,  k tó rzy  go  n ie n a w id z i l i . - . . .  F r a n ­
c y  a p o d d a ł a  s ię  iuż  b y ła  p rz y w ła se z e n io m  
Napoleona. M o ź e b y  b y ła n a w e t  po tw ie rdz iła ,  
d a n e  m u  nazw isko  W ie lk ie g o ,  k tó re  o n e tn u ż  
p rzy z n a l i  z b y t  w cz eśn ie  iego po ch leb c y ,  gdy ­
b y  w os ta tn ich  sw oich  w y p ra w a c h  n ie b y ł  się. 
d o p u ś c i ł  ty lu  n ie sp raw ied l iw ośc i ,  i n ie u ź y w a ł  
ty lu  ś ro d k ó w  n ie d o rz e c z n y c h .  T e n  sa m  na­
ró d  m o ż e  b ę d z ie  dzisiay surowszym- w zg lę ­
d em  sw ego  p raw ego  W ł a d z e y ,  każdy  b o w ie m  
m n ie m a  m ieć  p raw o  oczek iw an ia  w ięcey  p o  
ty m ,  k tó r y  p r z y b y w a ,  a n iże l i  p o  t y m ,  k tó re ­
go p rz y m u sz a ią  do u s tą p ie n ia .  T e n ,  k to  
p r z y m u s z a  kogoś  d o  o p u sc z e n ia  m u  roiey- 
8ca t p rzy im u ie  na  s iebie tern s a m e m  cicho  
Obowiązek, Jepiey  cz y n ie n ia  o d  n i e g o . . . . . . . ; .
E m i g r a n c i ,  k t ó r z y  w A n g l i i  p o p ie r a l i  g o r ­
l iw ie  sprawę Burbonów} i k tó r z y  mieli tam*
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J e  summy, odebrał! ie całkiem, a nawet do 
końca Grudnia są zapłaceni. Niektórzy,z nich 
odebrali do 40,000 franków. —  Schwytano 
Generała E x c e lm n n a , którego sprawa wia­
doma.

W  S a u m n r  otworzono szkołę dla kształ­
cenia w rriey nauczycit-li dla iazdy. Każdy 
pułk  iazdy ma tam wysyłać uczniów., wybra­
nych z Oficerów i Podoficerów.

X ięża ,  którzy się pożenili i maią urzędy 
Adminietracyrne, zaczynaią się te raz kłopo­
tać; powszechną test bowiem pogłoska, iż 
na żądanie stolicy Apostolskiey wyzuci b ę ­
dą z urzędów, które zależą od Rządu. Mo­
że też rozsiano tę pogłoskę dla tego, aby 
ich zatrwożyć, a -tern samem ponińaźyć li­
czbę malkontentów.

R o z m a i t e  w i ad o m o ś c i .
Machina drukarska, wynaleziona przez 

Sasa, nazwiskiem K ótlig , a używana teraz 
w L o n d y n ie ,  może ze wszech m iar stanowić 
epokę w sztuce drukarskiey. Działa ona za 
pomocą pary, i tak iest urządzona, i ż ,  gdy 
złożone pismo iest zaśrubowane w ramach, 
człowiek powinien tylko doglądać tego 
Łćzzmysłowego robotnika. Machina t a ,  
opatrzona w papier, nadaie farbę, kładzie 
papier  na formę, drukuie, i  podaie wybity 
txOrnplarz blisko stoiącemu dozorcy, a to 
wszystko idzie tak szybko i zręcznie, iż 
w iedney godzinie można Wybić 1100 esera- 
plarzy.

N a Kongresie pokoiu w Karlowitz lfiggr. 
Posłowie Porty doma'gali się pierwszego mie- 
sca. Tegoż samego żądania byli Posłowie 
Cesarza Leopolda. Po tych upierali się o 
pierwszeństwo Pełnomocnicy Polski i Ros- 
syiski. Wenecki przestawał tuż na tem, aby 
go przy Angielskim posadzono. Ażeby 
wszelkim uyść rozterkom, użyto następuią- 
cego wybiegu.: Wystawiono salę kofrfereń-

cyiną w kształcie okrągłym, która miała tyle 
drzwi, ile by ło  Posłów , a każde z nich były 
w kierunku ich kraiów. Podobnym sposobem 
w okol sali rozbito namioty. Każdy wycho­
dził z swoic-go namiotu zarównym krokiem , 
tak .źe wszyscy o iednyin czasie wchodzili dw 
sali, razem się witali i zasiadali na przygoto-i 
wanych dla nich krzesłach, sioiącycli właśnie 
przy drzwiach, któremi wchodzili.

W dzień Bożego Narodzenia r. z. ieżdżąc 
.sankami młoda dama z .bratem i przyiacieiem 
-po rzece Aa  pod Muns ter ,  wpadli w wyłotn 
lodu i wszyscy utonęli. Matka ta zostawia 
swemu mężowi czworo maleńkich dzieci.

D o n i e s i e n i e  o śm ierc i .
W niedzielę dniaaę. Stycznia wieczorem o wpół 

do-ętey godzmy, rozstałasię z tym światem choruiąc 
na odrę nasza córka 1 siostra Julianna, w wieku 
swoim 27 lat i dni 16. —  Tę tak przykra i w ełe 
bokim żalu pogrąźaiącą nas stratę, oznaymiamy 
ninieyszćm wszystkim przyjaciołom naszym i zna­
jomym. P o z n a ń  dnia j r .  Stycznia 1815.

G o d e f r y d  B e r g e r ,  kupiec, 
z cal? zasmuconą rodziną.

Prośba o wsparcie. Wiatrak moy położony 
przy tuteyszem mieście na Poznańskim trakcie 
spłonął ogniem w nocy z dnia 9. m. b. Smmny 
ten.wypadek, zadaiący główny cios mey chudobie, 
iest dla mnie tćm dotkliwszym, źe będąc, podług 
wszelkich śladów, dziełem złośhwey ręki, nosj 
na sobie znamię zniewaźoney ludzkości. —  Upo­
ważniony piimami, uzyskatyemi od Dominium 
Urzędu Burmistrzowskiego i cechu ndynarskiego j 
a poświadczaiącemi niesczęście, które mnie do­
tknęło,. przemawiam do waszych serc, czułych 
nad losem biednych, Szanowni Obywatele któ­
rzyście niedawnych moich towarzystw niesczr 
ścia tak ślachetnie wesprzeć raczyli, a mianowicie
ZacntSpołprofessyonisci, ażebyście i mnie w miarę
sił waszych pozwoli!, bydź uczestnikiem waszey 
sczodrobltwosci. Wszelkie dary rączy przyimować 
uproszony tuteyszy JPan Burmistrz.

W L w ó w k u  dnia 18. Stycznia igrg.
C i o s a ń s h i ,  młynan.
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D oniesienie , P o r te r ,  p raw de\wy boltenderski 

se r ,  franco ek ip ,  ryńskie, czerwone węgierskie 
w ino, i przedni Arak de Goi ma na przedaź 
w K ościanie  Kum,/- u ------Kupiec K r u g .

Uwiadom ienie. Na żądanie JPana E m anuela  
H o ffm a n n a ,  w Poznaniu  zamieszkałego, dnia-28. 
m. i r. b. na mieysce JPaaa Fryderyka K ffs le ra , 
tymczasowego Administratora nad kamienica 
z przyległościami, na Chwaliszewie przy T a m i e  
pod Nrem 13S po łożony  JPall Franciszek T om a-  
szew ski, Administratorem sądownie ustanowiony 
zosr. ł ;  a zatćm namiemony JPan K efsler, do za- 
rządzania rzeczony kamienicy prawa niema, i z nim 
od tego czasu zawarte uk łady , ważne m e b cd ą ; co 
się uinieyszern wszystkim w tym interessowanym 
-dla przestr gi do wiadomości podaie.

P o z n a ń  dnia 31. Stycznia 18J.5.
J a n  K o h l e r ,  K .p .T .H .D .P ,

D o  sprzedania. Na żądanie zamieszkałych 
\W Sw adziniiu  w Powiecie i Departamencie Poznań­
skim sukcessorów zmarły ch braci W W. M ikoiaia  
K ąsinow skiego , P u łkow nika ,  i M aci,da K ąsi-  
nowśkiego ,  Kapitana, d n i a  13.  - L u t e g o  r, b. 
zraua o godzinie 9. i następujących d n i ,  w kamie­
nicy pod Z ło ty m  Je len iem , połoźoney na ulicy 
N apoleona  pod liczbą 210 ,  sprzedawane będą 
publicznie przez niźey podpisanego różne rzeczy., 
należące do pozostałości zwyź wzmiankowanych 
braci K osm ow skich , iako to :  bielizna, suknie, 

b ie ,  pow ozy ,  narzędzia, srebra i kleynoty, 
Za gotową zaraz zapłatą w grubey kursuiącey 
nionącie naywięcey daiącym ; do czego wzywa 
s,f chęć kupna mających.

“ oznań dnia 34 ,  Stycznia 1815.
F r .  G i e r s c h ,  

j ^  Notar. w Pozn. Depart.
, . 0 przedar'ia. Ź mocy upoważnienia Prze­
świetnego T r y b u n a łu , pozostałość niegdy Urodź.

W ysiekierskiego , składaiąca się z sreber, 
g a  ° d r>. bielizny, pościeli,  etc. dnia 20. Lu­
tego r. b. i następujących zrana o godzinie ętey 
w mieście Ż erko w ie , za gotową natychmiast za­
płatę p us licitando przedaną będzie; ochotę ku ­
pna maiący, zapraszaią się ninieyszera.

P yw  F dnIa o 9 - Stycznia »8 ' 5- W y d z i a ł  S p o r n y  S ą d u  P o k o i u
Powiatu Pyzdrskiego.

H y l i ,  Podsędek.

D o  przedąnia, W  m oc  wyroku Prześwietnego 
T rybunału  Cywilnego Dep.rtaiheiltu l o z n m s k . ^  
potwierdzającego akt obrady f.-miliyney z dnia 1% 
btycfnia r oku  bieżącego z Nro. 26 A. na Żądanie 
Upiekunow małoletnich dzieci po Jakubie Sztapc-' 
■w wsi Kiałczewte pod liczby 42 zmarłym , iako to! 
M aryanny z M uch ow  owdow lałey Szłapczyuyy matki 
mah,letnich 1 Jakuba S z ła p k i, O kupnika,  przy­
danego Opiekuna w wsi K io łczew h  Potriatu Ko­
ściańskiego, mieszkających. Przsdane będą drogą 
pobliczney licytacyi za gotowe pieniądze ttaywię- 
cey dającemu , nieruchomości i ruchom ości, to 
rest: domostwo z przyległem! chlewami < studnią, 
browar z soszarmą igorzalenka zjwszelkiemi pu- 
rrąckami browarnemi i do gorzalm naieżącemi,
■z prawem robienia i szynkowania piwa i w ó d k i ,  
m łynek do rnełcia słodów, ogrod i łąka; prawem 
wieczney dzierżawy nabyte, z opłaceniem'kanonu 

-rocznie z browaru Talarów 50. gr. 20 , a z go 
rzalm Talarów 10. oprócz podatków zwyczaynych 
Rządowych 1 wieyskich, która to nieruchomość 
O góln ie  oceniona przez Biegłych na Z ło ty ch  pol- 
sicich 9,480. —  Przedaź ta uskutecznioną zostanie 
na gruncie w wsi K iolczew ie  pod K ościanem , 
w Powiecie tu teyszym, w domu pod liczbą 42. 
przez podpisanego Notaryusza Powiatu tirteyszego, 
w Kościanie na rynku  pod liczbą 23 mieszkaiąeego.

o k to rey  to licytacyi termin przedstatiowczy, 
czyli przygotowujący, na d z i e ń  6. M a r c a  roku  
bieżącego wyznaczonym został. —  W zywa się 
zatem chęć do kupna maiąeych, iako też i W ie­
rzycieli, pretensye do spadku zmarłego maiącyeb, 
aby się na terminie tym stawili.

K o ś c i a n  dnia 21. Stycznia 1815.
Pisarz Aktowy Powiatu Kościańskiego 

Departamentu Poznańskiego,
J. Z g o r z a l e w i c z .

D o  z a d z i e r i a w i e n i a .
P odinspektor D óbr i Lasów Narodowych  

Okręgu Kłechiego.
Folwark B ie la w y , w Ekonomii Gnieznieńskiey 

pod miastem G nieznem  sy tuow any , z dwóch włok 
chełmińskich gruntu składający się, wypusczonym 
będzie przez licytacyą publiczną w dzierżawę cza­
sową na lat dwa od dnia 1. Czerwca r. b. poczy- 
naiąc, do dnia ostatniego Mata 1817. Termin do 
hcytacyi wyznaczonym lesttu  w G nieźnie  w biórzg 
Podinspektora na dzień dwudziesty trzeci mie­
siąca Lutego r. b. przed południem o godzinie 
.dzicsiątey,  n a  k tó rym  więc wszyscy chęć daierźa-
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wierna maiący stawić się 2echca.  Każdy 2 resztą 
l icy tow ać chcący złożyć w inien  będzie przed licy- 
tacyą na  vad urn z ło tych poi.  sto ośmdziesiąr. 
O  w arunkach  p rz e d  i na te rm in ie  dowiedzieć się 
m ożna .

G n i e z n o  dnia 24* G ru dn ia  J 8 l J »

N r  o. Stycznia. w .
s o i /  1 N o w a c k i ,

D o  zadzierZaivienia , G dy  pro  Trinita t is  i 8 l f  
d z ie rżaw a  tu teyszych K am eh rny ch  pertynency ó w ,  
jak o  t o ;  7 h u b ó w , 22 m o rg ów  1 10 [~j p rę tów  
r o l i ,  pow róre  cła b ru k o w e g o ,  iarroarcznego i 
s taw u  m ie y sk ieg o , się kończy ,  1 na trzy następne 
lata maią bydź  zadz ie rzaw ione ,  przeto te rm m a  
iicytacyi na dzień 2 1 .  L u te g o ,  7 i 2 1 .  Marca r. b. 
za  każdą rałą p rzed po łudn iem  o ę te y  g odz in ie ,  
t u  w K rob i są w yznaczone. Wszyscy wolą maiący 
dzierżawić rzeczone p e r ty n e n c y e ,  wzywaią się ni- 
a ieyszdm  na powyższe łermina swoie po da n iez ło źy ć  
d o  P r o t u k u łu ,  a m o g ą  się więccy daiący spodzie­
w a ć ,  i i  na ostatnim pereu ip to rycznym  t e r m in ie ,  
dzierżawa aż do  wyźbzey aprobacyi przyznana im 
b ędz ie ;  K r o b i a  d n ia  19. Stycznia 1815,

B urm istrz  Jaku b o w sk i,

D o  z a d z ie r ia m e n m . O d  S. l a n a  |>. r. będzie 
j a d z k r z a w io n a  przez publiczną licytacyą wieś 
Szpita lna S tary  G o styń ,  o ćw ierć  mili o d  m iasta  
G ostyn ia  w  Powiecie K rcbsk im  vr D epartam encie  
P o z n a ń sk im  leżąca, na  trzy po so b ie  idące la ta ł  
t e r ra in s  Iicytacyi postanowiaią  s i ę ;  

is zy  dnia 5 . Marca ,
2 g i  dn ia  19. M arca ,
3,ci d n ia  3 . Kwietnia r ,b v  

aawsze na godz inę  io rą  p rzed po łu dn iem  w B ió rźe  
Po licy i.  O cho tę  więc maiący do  l icy tow ania  i kwa* 
łifikuięcy się dó n i e y , zapraszają się,

G o s t y ń  dn ia  *8* Stycznia  >8i5>
Burmistrz Zastępca 

K u l e s z a ,

D o  zadzitrza witma. Mafętnesc Xią£  p u iezosa  
będzie od przyszłego S. Ja n a  w dzierżawę, M a -  
iący ochotę  p o d ię c u  tey dzierżawy, zechcą się 
zgłaszać do  Urzędu E k o n o m iczneg o  w M ih is th ,  
Dia sprawienia zaś tein większey ła tw ośc i,  prze­
konać się mogą o w arun kach  w Expedycyi Gazet 
w P o zn a n iu , gdzie tak ow e  tym  celem złożone 
zosta ły .

0 O B W I E Ś Ć  Z E N I E .
D n ia  »• Stycznia r .  b. p rz y s ta w io n o  do więzie­

nia tuteyszego przez Szanowny W ydzia ł  Policy* 
Sądu P o k o tu  Pow iatu  Babimostskiego n iciak iego  
Jana  Sch iitz  o  kradzież kon i o b w in io n e g o ,  wraz 
z w ozem  b o s y m ,  na k tó ry m  drabk i i półkoszyfc 
się z n a y d u ie ,  i parą ch łopsk ienn  k o ń m i ,n a s t ę p u ­
jącego op isu :
1. Klacz skarogniadą bez wszelkiey odm iany  

dziewięć ćw ierci o k o ło  w y so k ą ,- podług do­
m niem ania  lat 15. do 20 starą na prawe o k u  
ślepą tudzież lęzyk cokolw iek  nadpsuty rna ia .  
cą ,  1 przy tym  chudą.

2 .  Wałacha maści bu łan ey  ró w n ie ż ,  prócz tego 
iż ma tak nazwane Glasaugen,. bez w sze lk ie*  
od m iany ,  ze wszystkrem zd ro w e g o , ośtn o k o łu  
ewierci wysokiego lat 6. do 7. s ta rego , i p rzy -  
cym w d ob rym  ścierwie będącego;
Ponieważ zaś właściciel k om  tychże dnia dzi-

weyszego się mezgłosi ł ,  ani tak ow y  w ia d o m y m  
d o tąa  m e  te s t , wzywa przeto  Sąd niźey podpisa­
ny  każdego k ió ry b y  do  rzeczonych k o n i  prawo 
własności swćy udow odn ić  d< statecznie by ł w s t a ­
n i e ,  ażeby się w ciągu nay po źm e y  ty go dn i  czte- 
rech  od daty dzisieyszćy r a c h u j e  w Sadzie tutey* 
szym zgłosił ;  w przec iw nym  albowiem p rzy p ad k u  
spodz iew ać  się m o ż e ,  źe k o n ie  te sposobem pu- 
b lieznćy Iicytacyi więcey dającemu sprzedane zo­
staną.

W s c h o w a  dnia  26. S tyczn ia  1815.
S ą d  Policyi Popraw czćy O b w o d u  W achowskiego;

J ,  D e  s t o  w ,  P. Z.  P.
&<i*inQWski,


